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    Prolog


    Saylor


    To musi być żart.


    Nie potrafię powstrzymać tej myśli, gdy patrzę na kwadratowe zaproszenie w dłoniach i dostrzegam kolejne niesłychane podobieństwa.


    Czcionka Champagne. Jest.


    Ornamenty z zawijasami. Są.


    Kremowy lniany papier. Jest.


    Dobór słów, ich rozmieszczenie na kartce i wszelkie inne zauważalne szczegóły. Tak, tak, tak.


    Jak to możliwe, że zaproszenie w moich dłoniach wygląda dokładnie tak samo jak moje własne zaproszenie, nad którym spędziłam niezliczone godziny na dobieraniu poszczególnych elementów?


    Pocieram palcami kosztowny papier, jakbym chciała się upewnić, że jest prawdziwy. Jest, więc jeszcze raz przeglądam wszystkie detale.


    Wygląda dokładnie tak samo jak moje. Ten sam narzeczony — Mitch Layton. Ta sama godzina rozpoczęcia ceremonii. To samo miejsce: tropikalny raj na wyspach Turks i Caicos.


    Wszystko jest identyczne oprócz panny młodej i daty. Bo w tym zaproszeniu panną młodą jest Sarah Taylor.


    A to nie ja.


    Moje nazwisko — Saylor Rodgers — widnieje tylko na kopercie, którą rzuciłam na biurko. Dla pewności sprawdzam jeszcze raz adres. Tak, ten list został wysłany do mnie. Celowo.


    Jestem zaproszona? Serio?


    To niemożliwe, żeby facet, którego zostawiłam tydzień przed naszym ślubem, zaprosił mnie na swój ślub — z inną kobietą — zaledwie sześć miesięcy po mojej ucieczce.


    Ale na kopercie jest moje nazwisko i adres.


    Sweet Cheeks CupCakery


    Saylor Rodgers


    1313 State Street


    Santa Barbara. CA 93101


    Nie ma mowy o pomyłce, bo to ja i mój adres. Wie, że mnie pod nim znajdzie.


    Ironia. Minęło sześć miesięcy, a Mitch ani razu nie próbował się ze mną skontaktować, żeby zapytać o bardziej szczegółowe wyjaśnienie przyczyn mojego odejścia niż „bo ja po prostu nie mogę tego zrobić”.


    I tak wygląda jego pierwsza próba nawiązania kontaktu? Zaproszenie na swój ślub, prawdopodobnie w celu zademonstrowania mi, jak łatwo mnie zastąpić? Żebym poczuła się gorsza, a on mógł podratować swoje posiniaczone ego?


    Klasyczne zagranie Mitcha Laytona: pasywna agresja w najlepszym wydaniu.


    Zalewa mnie krew, ale nie rozumiem, dlaczego jestem wściekła. To nie ma dla mnie znaczenia. On nie ma dla mnie znaczenia. Jeśli jednak tak jest, dlaczego na widok tego zaproszenia czuję ściskanie w żołądku?


    Co gorsza, dlaczego kładę na biurku kartkę z odpowiedzią, wyciągam pióro i wybieram filet mignon zamiast halibuta z orzeszkami macadamia na przystawkę, skoro nie mam zamiaru iść na ten ślub?


    Wcale.


    Ani trochę.


    Dokonywanie wyboru jest po prostu niedorzeczne.


    Jeszcze dziwniejsze jest to, że zaznaczam X w polu „z osobą towarzyszącą”, skoro nie mam aktualnie w życiu żadnej „osoby towarzyszącej”.


    Patrzę na kartę z odpowiedzią, na której wpisałam swoje imię inazwisko, myślę o wszystkim, nad czym głowiłam się przez ostatnie sześć miesięcy, i wiem, jak brzmi odpowiedź. Bo poprawia mi to samopoczucie. Świadomość, że Mitch nie ma już na mnie wpływu. Chciał wytrącić mnie tym zaproszeniem z równowagi i owszem, przez minutę to właśnie poczułam: wściekłość i ból. Chyba każdy by się tak poczuł na wieść, że były narzeczony tak szybko znalazł sobie inną. Koniec końców jednak nie udało mu się wzbudzić we mnie nic prócz zadowolenia, że to nie ja go poślubię. Uznaję, że to po prostu typowy Mitch. Egoistyczny, arogancki i dziecinny.


    Pieprzyć go.


    Wpycham więc kartę z odpowiedzią do małej, zaadresowanej koperty zwrotnej ze znaczkiem.


    Mając przez cały czas przed oczami wyraz twarzy Mitcha, gdy ją otworzy i przeczyta moje nazwisko.


    Przeciągam językiem po kleju na kopercie.


    Wyobrażając sobie jego zaskoczenie, gdy zobaczy, że przyjdę z sympatią. Nie tylko ty znalazłeś kogoś, kto cię uszczęśliwia, Mitch.


    Zamykam kopertę i przyciskam, żeby klej chwycił. Ciekawe, jak zareaguje Sarah Pocieszycielka, gdy Mitch przekaże jej moją kartę i powie, żeby dopisała dwie osoby do listy gości. Czy uśmiechnie się szyderczo? Zaczną się kłócić? Może będą z tego kpić, a gdy ochłoną, zaczną się zastanawiać, czy naprawdę zamierzam przyjść?


    Co wzbudzi w nich niepokój, że może jednak przyjdę.


    Chociaż jestem jedyną osobą, która zna odpowiedź na tę ostatnią wątpliwość, trzymanie w dłoniach zaklejonej koperty przynosi mi swego rodzaju terapeutyczną ulgę. Bo wiem, że jego plan obrócił się przeciwko niemu.


    Boże, jestem żałosna.


    Przewracam oczami i rzucam zaklejoną kopertę na biurko z postanowieniem, że więcej o niej nie pomyślę. Nie powinnam w ogóle jej wypełniać, bo w ogóle mnie to nie obchodzi. Ani trochę. Ani on, ani to, jak wygląda przyszła pani Layton, ani jego dziecinna potrzeba wypowiedzenia ostatniego słowa na temat naszego związku poprzez wysłanie mi zaproszenia.


    Tak naprawdę odejście od niego było najlepszą decyzją w moim życiu.


    Jestem teraz szczęśliwsza.


    Bez wątpienia.


    Zdecydowanie szczęśliwsza.


    Tak mi się przynajmniej wydaje.
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